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Samolot „Orzeł Biały", na którym bracia Adamowicze Wystartowali cl'o lotu trans atlantyckiego jest ' jednopłatowcem typu „Belanca" '(Ha ilustracji w środku). —  
„Orzeł Biały" jest takiego samego typu, na jakim lotnicy duńscy Hillig i Holrin przelecieli w czerwcu 1931 roku Atlantyk z 'New Jerysy do Danji.— Józef i Bro
nisław Adamowicze urodzili sie we wsi Olchowicze, w pow. Wilejskim. — Po ukończeniu..gimnazjum w Mińsku, przybyli do Stanów Zjednoczonych. — Józef 
(na ilustracji po lewej) Uczy lat 38 i jest kawalerem, Bronisław■ (po prawej), żonaty, ma lat 33. Obaj są właścicielami fabryki wody sodowej tv Broofklynie. 
Lotnictwem interesują sie od lat 12-tu i dokonali licznych pomyślnych lotów nad Ameryką. — Oprócz samolotu „Orzeł Biały", który uległ katastrofie, Adamo
wicze posiadają jeszcze dwa samoloty. — Lot swój planowali już od dłuższego czasu, a od kilku miesięcy czynili już P uważne przygotowania, uzależniając dzień

wystartowania od ich zakończenia i od pomyślnych warunków atmosferycznych.
I

Harbour Grace, 9 sierpnia.
Szczegóły katastrofy samolotu braęi 

Adamowiczów są następujące: Samolot,
Po przebiegu szczęśliwie 1800 kim. z lot
niska Bennet Field pod Nowym Jorkiem 
do Harbour Grace na Nowej Funlandji,

opuścił się na lotnisko. Silnik pracował 
na zwolnionych obrotach i samolot stra
cił szybkość, dotykając kołami ziemi. W  
pewnej chwili silny podmuch wiatru ude
rzył w samolot, który stracił równowagę 
i przewrócił się. Bracia Adamowiczowie 
odnieśli rany, które jednak nie są ciężkie

i  ̂nie zagrażają niebezpieczeństwem ich 
życiu. Lotnikom polskim udzielono nie
zwłocznie pomocy lekarskiej. Samolot 
jest uszkodzony. Wypadek ten wywołał 
wielkie wrażenie na lotnisku Harbour 
Grace, gdzie przewidywano, że bracia 
Adamowiczowie, po krótkim postoju i od

nowieniu zapasów paliwa.' rozpoczną lot 
przez Atlantyk/ Wobec uszkodzenia apa
ratu i obrażeń; odniesionych przez lotni
ków, powrócą oni prawdopodobnie okrę
tem, do Nowego Jorku, rezygnując nara* 
zie z przelotu przez Ocean.
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Lwów, 9 sierpnia.
W  środę rozpoczął się drugi dzień roz

prawy przeciwko mordercom ś. p. studen
ta Grotkowskiego. Na początku rozpra
wy trybunał odrzucił wszystkie wnioski, 
jakie dnia poprzedniego postawiła obro
na i prokurator, uzasadniając to tem, że 
nic nowego nie wniosą one do rozprawy. 
Po uchwale zabrał głos mecenas Pie- 
racki, który jako rzecznik zażądał odszko
dowania za pogrzeb ś. p. Grotkowskiego.

Po zamknięciu postępowania dowodo
wego zabrał głos prokurator, który na
zwał zajście zwyczajną prowokacją, spo
wodowaną przez żydów w stosunku do 
akademików. Prokurator niema, najmniej
szej wątpliwości, że mordercą Grotkow
skiego był Katz. Wskazuje na to zarówno 
[ego zachowanie się jako też dowody, 
które dali funkcjonariusze policji. Dalej 
°mówi} prokurator z punktu widzenia 
Prawnego winę wszystkich trzech oska
rżonych i zażądał ich ukarania.

$  mawe i celowe mocdet= 
siwo
Imieniem powództwa cywilnego za

orał głos adwokat Pieracki, który oświad

czył, że morderstwo Grotkowskiego było 
planowe i celowe zwłaszcza, że grupa 
żydów, która znajdowała się w czasie 
morderstwa posiadała przy sobie noże. 
Noże posiadali zarówno Katz, jak i Tunne, 
jak wreszcie i ci dwaj wskazani przez 
Katza.

Mowa mecenasa Pieraćkiego Wywarła 
bardzo silne wrażenie, tembardziej, że 
przesłanki, na których się oparł, były na
tury objektywnej i rzeczowej,

Z kolei przemówili obrońcy oskarżo
nych. Pierwszy mówił dr Axer, który 
w swym dowodzie stara się sprowadzić 
morderstwo do zwyczajnej awantury 
ulicznej. Drugi obrońca dr. Landau rów
nież stoi na stanowisku, że morderstwo 
zostało popełnione nieświadomie i wyni
kło tylko z bójki ulicznej. Po przemó
wieniach obrońców zabrał jeszcze raz 
głos prokurator i m in. oświadczył, że 
jedyną winą akademików, którzy byli 
świadkami względnie uczestnikami tego 
tragicznego zajścia, było to, że nie byis 
ostrożni, nie wiedzieli bowiem, że znajda 
przeciwnika, którego pierwszym i osła- 
tnim argumentem iest nóż. Ponadto nie 
wiedzieli również o tem, że za lotne 
słowa płaci się życiem.

W  ostatnim słowie przemówił tylko

oskarżony Katz, obaj inni oskarżeni zrze
kli się głosu.

Po godzinnej naradzie trybunał ogło- 
sił wyrok, o godz. 1.15 po południu, mocą 
którego stwierdzone zostało, że oskarżo
ny Katz winieh jest, iż w nocy z 27 na 28 
listopada spowodował śmierć ś. p. Jana 
Grotkowskiego, w czem dopuścił się zbro
dni z artykułu 230 par. 2 k. k„ wobec 
czego został skazany na karę 4 lat wię. 
zienia. Ponadto trybunał uznał Katza 
winnym zranienia studenta Pietraszki, za 
co skażał go na 6 miesięcy więzienia. 
W rezultacie trybunał wymierzył Katzo- 
wl 4 lat więzienia.

Zarazem przyznał ojcu ś. p. Grotkow
skiego powództwo cywilne w kwocie 250 
złotych. Oskarżeni Tunne i Schmer zo
stali uwolnieni od winy z braku dowodów.

W  czasie odczytywania wyroku Katz 
pobladł i stracił zupełnie nad sobą pano
wanie. Po wyroku Katz przystąpił do 
swych obrońców i dłuższy czas naradzał 
się z nimi. Publiczność, przeważnie ży
dowska, długi czas nie opuszczała kory
tarza i klatek schodowych sądu. tak że 
dopiero po Interwencji policji opróżniła 
gmach.

Tak się skończył proces o morderstwo, 
którego ofiarą padło młode życie, akade
mika lwowskiego Grotkowskiego, który 
to wypadek pociągnął za sobą- tyie nie
pokoju we Lwowie. .

„w y m ia n a  n>ięśnión>H
Berlin, 9 sierpnia.
Tajna policja państwowa aresztowała 

trzech byłych posłów do Reichstagu 
Kuenstlera, Heilmaua i Eberta, byłego 
redaktora naczelnego socjal-demokra- 
tyćznej „Brandenburger Zeitung" a syna 
pierwszego prezydenta Rzeszy. Wszy
scy trzej zostali zamknięci w obozie 
koncentracyjnym w Oranieriburgu. Poli
cja niemiecka zabawia się sama ze sobą 
w operetkowa „wymianę więźni". albo
wiem doprowadziwszy dp obozu koncen
tracyjnego trzech posłów, wymieniła ich 
za 6 aresztowanych robotników - komu
nistów, zamkniętych dotąd w obozie.

Niezwykła &emons!ra<ia
austriackich hitlerowców

Wiedeń, 9-go sierpnia.
H it le ro w c y  w  K a ry n t j i sp o rząd z ili 300 

sw astyk  d rew n ianych  k tó re  w rzu c ili do ie- 
zio ra  W oe rthe r, na pow ie rzchn i k tó rego  sw a 
sty k i te p ływ a ją . P o lic ja  pań stw ow a jeździ 
ło d z iam i po jeziorze i w y ła w ia  je.
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Jak się dowiadujemy, w  związku z 
ogłoszonym przez nas wczoraj listem 
Centralnego Zw. Górników i Zw. Zw. 
Zaw. zbierze się dziś przed południem 
Zespół Pracy Zw. Zaw. Górn. w sprawie 
sytuacji w górnictwie węglowem, wy
tworzonej po zatwierdzeniu przez zjazd 
orzeczenia o obniżce zarobków o 6 do 
15 procent. Pozatem omawiana będzie 
przez Zespół Pracy Zw. Górn. kwestia 
wysuniętej przez C. Z. G. oraz ZZZ. pro
pozycji urządzenia jednodniowego strej
ku protestacyjnego w związku z obniżką 
płac w górnictwie.

Jak nas informują, stanowisko Zespołu 
Pracy Zw. Górników, aprobowane zresztą 
już z góry przez Zespół Pracy Zw. Me- 
alowców, będzie odmowne, o ile chodzi
0 udział delegatów Zespołów Pracy w 
kongresie w  dn. 15 bm. Pozatem infor
mują nas, Ie radcowie załogowi kopalń
1 hut Górnego Śląska pójdą jedynie po 
linji uchwał niedzielnego kongresu Zespo
łów Pracy, I raczej poprą akcję strejku 
generalnego, aniżeli strejku protestacyj
nego w górnictwie 1 hutnictwie Górnego 
Śląska.

Wreszcie dowiadujemy się z kół Ze
społów Pracy, ie kierownicy obu Zespo
łów stoją na stanowisku, iż nie warto 
wogóle angażować się do akcji prote
stacyjnej C. Z. G. 1 ZZZ. i domagać się

Czw a rte k D z iś : W a w rz y ń c a

1 0
Ju tro : T ybu rcego , Za z.
W schód  słońca: g. 4 m- 33
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Zachód słońca: g. 19 m. 37
D ługość dn ia: g. 14 m.58.

KINA.
Katowice: C a p l t o l  „Clenie w lepienia" I „Śpie

wak z M ontparnasse". C a s  I n o  „Emma Maeneha". 
C o l o s s e u m  „Zbrodnia" I „Izloo". P  a 1 * e  e „Za
trute dusze". R i a l t o  „Biata księżna". U n J o a  „W io
senne burze" i „Naszyjnik Ramony".

Król. Huta! C o l o s s e u m  „Ody kończy »!ę m!- 
loS6“  I „Fałszyw y s trza ł" . A n o 11 o „Czy i lM łT  
•iamskle mogą wyjść zam aż" I „Pod gradem kul".

Bielsko: A p o l l o  „Król włóczęgów".
Blula: M i e j s k i e  „Demon m orza" — czarny ka

pitan.

I ł  AD JO :
Czwartek, 10 sierpnia 1933 r.

Katowice. 7 Sygnał czasu. 7,30 Muzyka z p łyt. 7,52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12,05 Kowcart popularny. 14,55 Mu
zyka. 15,05 Komunikat gospodarczy. 15,10 Muzyka. 15,25 
Komunikat gospodarczy. 15,35 Muzyka. 15.45 Komunika
ty  harcerskie. 15.50 Muzyka. 15,15 Obrazek dla dzieci. 
1(1,30 Muzyka. 17 „H istoria jednego klapsa". 17.15 Pie
śni słowiańskie 17.40 Piosenki w wykonaniu Antoniego 
Irzykowskiego. 18 Muzyka. 18,15 „Siadami pochodu tra 
dycji Sobieskiego". 18,35 Koncert. 19.10 Felieton spo,r- 
towy. 19.25 Rozmaitości. 19,40 Felieton. 20 Transmisja 
3 Budapesztu. Fragment z obozu międzynarodowego 
zjazdu harcerskiego. 20,30 Koncert popularny. 21,40 Re
cital skrzypcowy. 22,25 Wiadomości sportowe. 22,40—23 
MusyJts tameczna.
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m. in. upaństwowienia kopalń i hut (jak 
tego domaga się socjal. C. Z. G. i 
Z. Z. Z.), a mianowicie już z tego po
wodu, że możliwość upaństwowienia prze
mysłu przez Prezydenta Rzpl. P. istnieje 
już w  drodze wydania dekretu Prezyden
ta R. P. na podstawie udzielonych mu 
pełnomocnictw.

W  związku z tem. oba Zespoły Pra
cy wystosują dziś do C. Z. G. i ZZZ. ob
szerne pisma, w których w sposób jasny 
i zdeklarowany wyłożą swój punkt wi
dzenia i poraź ostatni już odrzucą propo
zycję C. Z. G. i ZZZ. w sprawie poparcia 
strejku protestacyjnego.

Bielsko i jego zamek <■
Mmńslu m ie s zk a n ie c  (B ie lska  p o w i n i e n  z n a ć  
immmmimimm historie, siwego m ia s ta  imimiiiiiiiiiiimii

Już w dniu jutrzejszym na łamach 
„Siedmiu Groszy11 ukaże się pierwszy, 
ilustrowany odcinek dziejów Bielska, je
go zamku, oraz rodu książąt Sulkowskich. 
Każdy mieszkaniec Bielska i okolicy po
winien się zapoznać z tą hitoria, aby 
mógł się wykazać znajomością prze
szłości miasta, w którym lub obok które
go ma swoje miejsce na ziemi. Często

bowiem znamy historję świata lub kraju 
rodzinnego, a nie znamy dziejów miejsco
wości, w której przebywamy i przecho
dzimy obojętnie obok pomników prze
szłości.

Po zakończeniu druku dziejów Biel
ska, zamieścimy dzieje innych miast 
Śląska,

c  dnia 9 sierpa!* 1933 r .
Ceny pary te t Poznań.

Żyto cena orientacyjna 15—15.50, Zyto  cena transak
cyjna tranz. 75 ton 15,50, Pszenica nowa zdatna do prze
miału 21—2150, Owies 11,50—12, Jęczmień 681—691 g;. 
15,50—16, Jeczmień 643—662 gr. 14,51)—15,50, Jęczmień 
KiniDwy 13,50—14. Mąka żytnia 65 proc. 25,50—25,75. 
Ospa żytnia 8,50—9. Ospa pszenna 10—11, Ospa pszen
na gruba 11—12, Rzepak zimowy 32—33, Rzepik łimo* 
•wy 42—43, Łubin niebieski 7,50—8,50, Łubin t6 » y  9.50 
—10.50, Groch W iktorja 23—26, Gorczyca 45—50. Uspo
sobienie spokojne.

Tranzakcje na odmiennych w arunkach: żyta 1.640 
łon. pszenicy 120 tom, Jęczmienia 45 ton, otrąb iytoich 
40 ton.

U w a g a :  Mąka pszenna x powodu nikłych obro
tów  nie notowana.

Jtieslyckana kezczefnośf
Dł ntcmietfikń u rzęd n ik ów  ce ln y ch

Niejaki Jan Warchan z Szarleia zatrzyma- niemieckich, k tó rz y  zmusili go dp wznoszenia
ny został do niemieckiei stronie na przejściu okrzyków na cześć Hitlera. W. znajdował się 
granieznem Stare Górecko przez urzędników w drodze z  Niemiec do Polsku '

terlelno durni przy onucy... miś
N ie cod z ienny  w ypadek  z d a r z y ł s ię  onegdaj 

w  W ie lk ic h  Hajdukach  w  ogródkach  szrebe- 
row sk ich . D o  jednego z og ródków  p rz y b y ł 69- 
le tn i W rze s z c z  z K ró l. H u ty  (ul. L ig o ta  G ó rn i
cza), o bnaży ł swoje nogi i c ze k a ł c ie rp i wóe na 
uk łuc ie  p rze z  tara znajdu jące sie p szczo ły , bo
w iem  zna jom y do rad z ił mu, że  jest to na jlep
sze  le ka rs tw o  p rze c iw  reum atyzm ow i, k tó ry

mu s traszn ie  d o ku czy ł. K ie d y  k ilk a  p szczó ł 
rz e c zyw iśc ie  uk łu ło  go w  nogi, sta rzec  nagle 
za s łab ł i zo s ta ł na tychm iast p rze w ie z io n y  do 
pob lisk iego  szp ita la , gdzie w k ró tce  w y z io n ą ł 
ducha. W ed ług  o rzeczen ia  le ka rsk iego  śm ierć 
nastąp iła  z pow odu udaru  serca, spow odow a
nego praw dopodobn ie  p rze z  jad pszczó ł.

Zawody pływackie w Rybniku o
Jak już donosiliśmy, we wtorek, 15 

bm. w święto Wniebowzięcia Najśw. 
Marji Panny, odbędą się na stadjonie 
pływackim „Ruda” w Rybniku, pierwsze 
zawody pływackie, organizowane sta
raniem Wydawnictwa „7 Groszy” oraz 
zarządu stadjonu, z P- Wincentym Śmieją 
na czele. Zawody te mają charakter pro
pagandowy i udział w nich powinni wziąć 
wszyscy pływacy z Rybnika i okolicy, 
by zadokumentować, że sport pływacki 
w Rybniku cieszy się popularnością, a 
miarodajne czynniki winny otoczyć go 
opieka, na jaką zasługuje.

W  zawodach propagandowych nie bio
rą udziału żadne „asy", to też dla każde
go jest pole otwarte, by wybić sie na 
przodujące miejsce i zdobyć nagrodę.

Pan Wincenty Śmieja ufundował dla 
pierwszych z w y c i ę z c ó w  śliczne złote że
tony, a dla starszych, biorących udział 
w konkurencji przepłynięcia wpław przez 
staw, ufundowane zostały drogocenne 
plakiety,

W  zrozumieniu, że kadry pływackie 
stanowi przedewszystkiem młodzież. Ko
mitet zawodów uwzględnił stły młodzieży 
w poszczególnym wieku i stworzył od
powiednie klasy.

Jak już na wstępie zaznaczyliśmy, do 
zawodów stanąć powinni wszyscy. Prze
dewszystkiem najmłodsi, w wieku niżej 
lat 10, by pokazać starszym, że wody się 
nie boją 1 umieją pływać. Gdy wezmą 
odział .w zawodach czeka ich nagroda.

Każdy uczestnik otrzyma ładny dyplom, 
a pozatem p. Śmieja i grono członków 
Tow. Gimn. „Sokół” w Rybniku przygo
towało moc niespodzianek.

Drugą grupę zawodników stanowić 
będzie młodzież w wieku od 10 do 14 lat. 
Przypuszczamy, że tych będzie najwię
cej. Ale i tutaj wszyscy otrzymają na
grody.

W  trzeciej grupie startuje młodzież w 
wieku od 14 do 13 lat. W czwartej starsi.

Dla wszystkich są nagrody. Zgłosze
nia są bezpłatne. Zgłaszaę należy się na 
stadjonie pływackim „Ruda" u p. Śmieji, 
albo w oddziale „7 Groszy” i „Polonii" 
w Rybniku, u1!. Zamkowa 7.

Zgłaszajcie si£ zaraz! Niech nikogo 
nie braknie!

Odpowiedzi Jledakcii
—  Tarn , G ó ry . Przedewszystkiem radzi

my Panu nie poddawać się rozpaczy i prze
stać pić. Następnie musi pan dołożyć wszel
kich starań, aby pogodzić się z żoną ee 
względu już choćby na dzieci, które me mogą 
zostać pozbawione domu rodzinnego. Powi
nien pan wybaczyć żonie, jak i prosić o wy
baczenie dla siebie i skłonić ją do dalszego, 
wspólnego, uczciwego życia, które przecież 
trwało już 13 Iait. Pan i Pańska żona mu
sicie myśleć o własnych dzieciach, ich szczę
ściu i przyszłości, choćbyście mieli poświęcić 
dlatego szczęśc ie  osobiste. Je ste śm y pewni 
jednak, że w ró c i ono  z czasem  ó Me Pan i 
Pańska żona dostosujecie się do naszej rady.

Sport no SiqsVn
ZAWODY STRZELECKIE O ODZNAK. POS.

S trze la n ia  odbyw a ją  się w  m iesiącu s ie rp 
niu codzienn ie  w  dn ie  pow szedn ie  od godz. 
16 do 18. Zaś 13 i  15 hm. p rze z  ca ły  dz ień od 
godz. 9 do 18.

„WAWEL” -  „OSTROVIA“  OSTRÓW.
13 b. m. w  dz ień odpustu N ow ow ie jsk iego , 

gości „W a w e l”  na sw o im  bo isku  w  Now ej 
W s i znaną i dob rą  d ru żynę  Poznańską  —  
„O s tro w ią ‘‘ O s trów . Tasam a d ru żyna  w ys tę 
puje w  pon iedz ia łek  i w to re k  w  Rudz ie . W  
przedm ęczu  odbędzie  się sensacyjne spo tka
nie 2 d ru żyn  S ta ry ch -P a n ó w  „ S la w j i"  z R u 
dy  i „W a w e lu ” . N a  zakończen ie  o godz. 30 
zabaw a  taneczna.
FESTYN SPORTOWY W PIOTROWICACH.

M ie jsco w e  S M P  u rząd z iło  6 h. m. festyn  
sp e rtow y. O tw a rc ia  dokonano b ieg iem  n i  
prze ła j o w ew nętrzne  m istrzostw o. Z w y c ię 
stw o  odn iósł O rzy ś k a  przed W o lnym .

M ecze  p iłka rsk ie  d a ły  następujące w y n ik i:  
SMP Piotrowice — K. S. „Stadion" M iko łó w  

5:1 (3:1)
SMP Łaziska Średnie — SMP Siemianowice 

„Zorza” 5:1 (2:1)
SMP Piotrowice I. junj. — K. S. Stadjon Mi

kołów re*. 3:1 (0:0)
SMP Piotrowice II lun}. — K. S. Stadion Mi

kołów I. IiraJ. 1:2 (0:0)
PRÓBY DO P. O. S. W MYSŁOWICACH

D ziś , w c zw a rte k , 10 bm. rozpoczyna ją  się 
na bo iskach  i na p ły w a ln i na stadjon ie w  M y 
słow ica ch  p róby i reda i w a ty  do 20 bm- d la 
ub iegających  się O P. O. S.

W ostatnich tygodniach byfo w id a ć  o ż y 
wiony ruch na boiskach mysłowfckieh; w śró d  
trenujących można było zauważyć nawet sze
reg wybitniejszych w mieście osobistości. S e 
kretariat P. O. S, mieści się w gmachu m agi
stratu. pokój 5.

DYPLOMY PŁYWACKIE
Na stad ion ie  p ływ a ck im  w D o lin ie  T rze ch  

S taw ó w  próbę um iejętności p ływ a n ia  w y k a za 
li:  179) Wolfgang G re if, 180) E m il M ich a lsk i, 
181) R y sza rd  Pomyć, 182) A lfre d  Kochaueck i, 
183) Jan  Halam a, 184) G e rha rd  Kocha necki, 
185) Zygm unt G ranek , 186) W ilh e lm  Nega, 187) 
Ł u k a s z  So lich , 188) J e rz y  Sarnes. 189) A do lf 
S z y m ik , 190) G un the r B ien ie k , 191) A lfons 
Poh l, 192) W ilh e lm  S taw o w y , 193 A leksander 
B onk . 194) B rn e st Fuhrtrrann, 195) Pekks  B ia 
dasz, 196) AM red G lese ł, 197) J e rz y  Dan iec, 
198) B e rn a rd  S łu żew sk ', 199) W a len ty  Gabor, 
200) K a ro l Pu s te ln ik , 201) E rw in  Św ieca , 202) 
A lfon s B regu ła , 203) A lo jz y  Sarnes, 204) Lu 
c ja  Ju ro zyków na , 205) P a w e ł W ita sze k . 206) 
F ra n c isze k  Pod le śny , 207) R udo lf Sm andzieh, 
208) E rne st Ochante l, 209) Jan  S tan iczek , 210) 
B runo  M ize ra , 211) W ilh e lm  K ra w c zy k , 212) 
W a lte r  Nepura. 213) P a w e ł K le ine rt. 214) H en
r y k  S tan iczek , 215) N o rb e rt G rud z iń sk i, 216) 
G o tfry d  Lo sok , 217) H e n ryk  S k rzyp ie c .

SENSACYJNA WALKA AMERYKAŃSKA 
SZTEKKERA Z MASKA-

D z iś  w  czw a rte k  w a lk i w  C y rk u  S po rto 
w ym  zapow iadają  się n ie zw y k le  interesująco. 
G rab o w sk i w a lc zy  aż do rezu lta tu  z Lesk ino - 
w iczem . S z te kke r sta je do w a lk i am erykań 
sk ie j na swe żądan ie  z C za rn ą  M aską. Spo t
kan ie p row adzone będzie aż do rezu ltatu. L u - 
buśko w a lc zy  z B ie lew iczem . Raago z Ka - 
wanem. Ponadto  odbędzie się p ie rw szy  raz 
w a lka  szw a jca rska  na pasy pom iędzy G ro - 
m owem  a K rau ze rem . W szy s tk ie  w a lk i d la 
usta len ia ko le jnośc i nagród decydujące .

Czarna Maska nadal niepokonana.
Sztekker zwycięża Kwarlanlego w walce 

wolnoamerykańsklei.
O czek iw ana  z  w ie lk iem  napięciem  w czo 

ra jsza  w a łka  pom iędzy  Lesk in ow iczem  » 
C za rn ą  Masiką zw ab iła  znów  w ie le  pub liczno 
śc i. bow iem  p rzebąk iw ano  sob ie, że św ie tn y  
techn ik  L e sk iu o w ie z  b y ł rz e c zyw iśc ie  g ro 
źn ym  p rze c iw n ik iem ' dla M ask i. W a lka  pro
w adzona  z n ie zw y k łą  zaw zię tośc ią , zakoń
c zy ła  się p rzyp adko w ym  zw yc ię s tw em  M ask i 
w 24 min.

W ie lk ie  za in teresow an ie  w zbu d z iła  ró w 
n ie ż  w a lk a  wolnoatm erykańska rew anżow a 
po m ięd zy  S ztekke rem  a Kw a rian im . W  30 
min. z w y c ię ż y ł S z te kke r

W ie le  hum oru na w idow n i w yw o ła ła  w a l
ka pom iędzy  Lubu ską  a G rom ow em . Z w y 
c ię ży ł L . w  16 min.

D o na jza c ię tszych  w a lk  w ieczo ru  na leża ło  
spotkan ie  pom iędzy Krau izerem  i Raago. W  
24 min. z w y c ię ż y ł K rauzer.

— F. H. G. G o rzy ce . N ie  ma Pan  praw a 
żądać 8 proc., gdyż najwyższy, dopuszczalny 
obecnie procent od pożyczek h ipotecznych  
wynosi 6 od 100. Wypowiedzieć hipotekę 
może Pan według obowią.zująeego rozpo- 
rządzent* , dop iero  w  roku  p rzy sz łym .
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Godollo, 5 sierpnia.
4-go bm. przed południem do obozu 

polskiego przybyła reprezentacyjna dru
żyna skautów czechosłowackich z orkie
strą i naczelnemi władzami, aby złożyć 
wizytę oficjalną. Reprezentacja wkroczy
ła do obozu przy dźwiękach orkiestry 
ze sztandarami polskim i czeskim na cze
le. Po krótkiem powitaniu przemówił 
twórca skautingu czeskiego S v o j s i k, 
któremu odpowiedział komendant wypra
wy polskiej harem. Olbromski. Obydwa 
Przemówienia nacechowane serdeczno
ścią zawierały zapewnienia szczerej 
współpracy obydwu organizacyj. Po 
wzniesieniu okrzyków na cześć Polski i 
Czechosłowacji, Czesi zwiedzili obóz. pol
ski, poczem odmaszerowali, odprowadza
ni przez harcerzy. Nazajutrz polska dru
żyna reprezentacyjna wraz z orkiestrą 
chorągwi warszawskiej i władzami udała 
się do obozu Czechosłowacji z rewizytą. 
Przybyłych Polaków powitał Svojsik.

PRZY POLSKIEM OGNISKU.
Z inicjatywy polskich starszych har

cerzy odbyło się ognisko starszych skau
tów na terenie obozu polskiego. Na ogni
sko przybyli starsi skauci różnych naro
dów, liczbowo przeważali jednak Angli
cy, Węgrzy i Polacy. Ognisko. prowa
dzili Polacy z udziałem Węgrów i Angli
ków. Celem ogniska było wzajemne po
znanie się starszych skautów różnych 
narodów, przyczem nasi harcerze chcieli 
zapoznać swych zagranicznych gości 
z charakterem polskich ognisk. Harc
mistrz Piskorski z Warszawy wezwał 
Przybyłych delegatów, by do świeżo roz
palonego ogniska dorzucili po polanie na 
dowód poczucia wspólności celów i dą
żeń, poczem zebrani powitali wyciągnię
ciem dłoni rozpalające się ognisko. Mo
ment ten wywarł wielkie wrażenie na 
skautach zagranicznych, którzy podob
nych obrzędów u siebie nie znają. Śpie
wy i produkcje skautów polskich, wę

gierskich i angielskich złożyły się na bar-, 
dzo miły program wieczoru, przeplatany 
„międzynarodowemi" okrzykami entu
zjazmu. Na zakończenie ogniska zaprosił 
hm. Piskorski wszystkich starszych skau
tów na zlot starszych skautów, który od
będzie się w przyszłym roku w Polsce. 
Udział w tym zlocie mogą wziąć ci skau
ci, którzy na miejsce zlotu nie przybędą 
koleją, lecz wszelkiemi innemi środkami 
lokomocji. Myśl ta bardzo podobała się 
skautom zagranicznym. Ognisko zakoń
czono pięknym obrzędem: oto przedsta
wiciele wszystkich narodów wyjęli z o- 
gniska po głowni, by nią rozpalić w swej 
ojczyźnie pierwsze ognisko pojamborowe. 
Duże wrażenie wywarł również hymn 
wieczorny, odśpiewany przez harcerzy 
polskich, po którym wszyscy uklękli do 
wspólnej modlitwy. _

Opuszczając obóz polski, skauci za
graniczni dziękowali Polakom za wieczór, 
który pozostanie im — jak zapewniali —- 
długo w pamięci.

SZYBOWCE POLSKIE BUDZĄ 
ZAZDROŚĆ.

Dumą słuszną obozu polskiego sa pol

skie szybowce, które w liczbie sześciu 
przybyły za polską drużyną harcerską 
szybowników. Szybowce po zmontowa
niu w przywiezionym przez harcerzy 
warsztacie rozpoczęły loty próbne do 
mających się odbyć 1 1  bm. lotów szy
bowcowych.

Polska drużyna szybowcowa, umiesz
czona na lotnisku, posiada sześć szybow
ców,, podczas gdy Węgrzy mają tylko 5, 
a Austrjacy — jeden. Szybowce polskie 
już kilkakrotnie były holowane za samo
lotem i budziły zrozumiałą sensację, tem
bardziej, że jeden z nich opatrzony jest 
napisem „ C z u w a  j“, powszechnie chwi
lowo używanym na Jamboree, jako po
zdrowienie... międzynarodowe.

4 bm. pilot szybowcowy harcerz Ka
zimierz K u 1 a przeleciał na „Komarze" 
22 km i po 2 godzinach lotu lądował pod 
Budapesztem, wzbudzając niebywałą sen
sację. Szybowce polskie staną do zawo
dów na długotrwałość lotu. dystans i lą
dowanie w określonym miejscu. W  dru
żynie szybowcowej jest niedawny rekor
dzista świata w locie nad terenem pła
skim Młynarski z Lwowa. J. W.

KftAJY
i  Z E
W IATA

Nasze polowanie na szczęściarzy 
wzbudziło ogromne zainteresowanie wśród 
szerokich rzesz Czytelników „Siedmiu 
Groszy". Nic dziwnego, codziennie bo
wiem nieomal zdobywa ktoś 10 złotych, 
a to w dzisiejszych, ciężkich czasach jest 
suma nie do pogardzenia. Szczęście u- 
śmiecha się, jak dotychczas, przeważnie 
do najbardziej potrzebujących, to jest do 
bezrobotnych. Widać, zawarło ono z na
mi przymierze, aby czynić dobrze.

Szczęściarzem wczorajszym w Sos
nowcu jest 54-letni Wincenty Pieczynak, 
bezrobotny, ojciec trojga dzieci, zam. na 
kolonji Walcownia Hhr. Renard nr. 6.

Przez szereg lat był robotnikiem wal

cowni, jednak od roku już nie pracuje i nie 
pobiera zasiłku.

Zgłosił się do Redakcji w Sosnowcu 
(ul. 3-go Maja 5a) z numerem „Siedmiu 
Groszy", a na widok wypłacanej mu 10- ‘ 
złotówki blade i wynędzniałe oblicze jego 
rozjaśnił uśmiech prawdziwego szczęścia.

— Przez kilkanaście dni, nie będziemy 
przymierać chociaż głodem —  mówi u- 
szczęśliwkmy biedak, który dziękuję ze 
łzami w oczach.

Dzisiaj polujemy nie na szczęściarza, 
ale na szcześciarke. Polowanie odbywa 
się w Katowicach, Powyższe zdjęcie do
konane zostało na rogu ulicy Zamkowej i 
Rynku.

Kobieta, której głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
otrzyma natychmiast 10 złotych gotówką, 
o ile pozna siebie w gazecie i zgłosi się 
w administracji „Siedmiu Groszy“ w Ka
towicach przy ul. Sobieskiego nr. 11.

Jutro zapolujemy w innej miejscowo
ści Śląska lub Zagłębia. Na szczęściarza 
czeka 10 złotych w kasie „Siedmiu Gro
szy". Musi on jednak znaleźć siebie 
w gazecie, a do tego trzeba codziennie, 
pilnie i wytrwale czytać „Siedem Gro
szy", aby nie ominąć szczęścia, gdy się 
do Was uśmiechnie.

Szukajcie siebie w „Siedmiu Groszach", 
a znajdziecie 10 złotych!

Z Londynu donoszą:
Według komunikatu policji irlandzkiej, 

w Irlandji nastąpiło dalsze zaostrzenie 
stosunków, ponieważ irlandzka armja re
publikańska nosi się z zamiarem ataku 
na faszystowskie „niebieskie koszule". 

; Oddziały armji republikańskiej mają za
miar uniemożliwić faszystom odbycie pla
nowanej .na przyszłą niedzielę masowej 
uroczystości w Dublinie przez przeszko
dzenie im w różnych stronach Irlandji 
■w jeździe względnie marszu w kierunku 
Dublina. Plan ten wywołał wielkie za
niepokojenie w irlandzkich kołach rządo
wych. Przywódca faszystów irlandzkich 
generał 0 ‘Duffy oświadczył, że marsz 
ma Dublin przeprowadzi, nie oglądając się 
na nic, nawet na zakaz rządu.

Generał 0 ‘Duffy dodał, że uważa za 
swój święty obowiązek stanąć na czele 
marszu na Dublin, od którego nic go nie

odwiedzie. Jego zdaniem, w całej Irlan
dii rozlegają się żądania jaknajrychlejszej 
zmiany w polityce irlandzkiej. Oprócz 
oddziałów męskich, zostały utworzone 
również kobiece oddziały faszystowskie.

We wtorek późnym wieczorem wy- 
buefały w Dublinie niepokoje, które trwa
ły aż do rannych godzin środy. Więk
szy oddział irlandzkie: armji republikań
skiej napadł na członków „niebieskich

fIona<hfnm—limbach
Z B e r lin a  donoszą:

Ja k  się nasz korespondent dow iadu je  na 
lin j i ko le jow ej M onach ium  —  L im bach , nad 
lnem , dokonano zam achu. N ie w y k ry o i dotąd

♦ ♦

I f w f f l w e  s t a r c i e m  r e p s i i s l i i s i s F i ś w  x  f o s z u F S f c u n i
koszul", którzy w czasie Walki zostali 
zmasakrowani. Interwencja policji, która 
starała się pałkami gumowemi rozdzielić 
walczących, pozostała bezskuteczna. Mu
siano dopiero zmobilizować wszystkie 
siły policyjne w Dublinie. Około 15 osób 
odniosło ciężkie rany. Wielu uczestni
ków starcia aresztowano. Przywódca 
opozycji irlandzkiej Cosgrave został ob
rzucony kamieniami.

sp ra w cy  przeciągnęli przez tor kolejowy 3 
telegraficzne, k tó re  um ocn ili głazami granito
wymi. N ocny  poc iąg to w a ro w y  odrzucił prze
szkodę na bok, nie doznając żadnego uszko
dzenia. Żanda rm eria  p rz y b y ła  na miejsce za 
m achu z psam i poiiicyjinemi, które w pad ły  na 
trpip sp raw ców . N ie za le żn ie  od tego monachij
ska dy rekc ja  k o le jow a  wyznaczyła nagrodę w  
wysokości 500 mk. za wykrycie sprawców za
machu. A  w ię c  nagrodę o trzym ają... psy!

—  P o ls k ie  M in is te rs tw o  O św ia ty  p rzep ro 
w adza  obecn ie  reorgan izację  in spekto ra tów  
szko lnych . N o w y  podzia} P o ls k i na obw od y
szkolne przewiduje 124 inspektoraty.•

— Sąd Najwyższy w  Warszawie rozpatru
jąc sprawę odpowiedzialności lokali Publicz
nych za uprawianie w nich gry hazardowej w 
rodzaju kręgli i kości orzekł, że nie może tu 
być mowy o przestępstwie przeciwko mono
polowi loteryjnemu, ale jest to jedynie w y
kroczenie karno-administracyjne.•

— Ogłoszone świeżo rozporządzenie w 
sprawie odpraw dła nieetatowych kolejarzy 
polskich przewiduje dla zwalnianych kolejarzy 
odszkodowanie 1— 3-miesięczne, w zależności 
°d czasu pracy (jeden miesiąc za rok pracy). 
Jednakże na obszarze b. dzielnicy pruskiej 
zwalniani kolejarze nie maja prawa do od
szkodowania jeśli w  instytucji ubezpieczenio
wej otrzymują świadczenia emerytalne.•

—■ P o lska  m ennica państw ow a w yb ita  ju ż 
p ie rw szą  serję  pam ią tkow ych  10-z ło fów ek  ku  
c zc i k ró la  Jana Sob iesk iego. M o n e ty  te p rzed 
staw ia ją  pop iers ie  k ró la  Jana w ed ług  h is to 
ry czn ego  sztychu . W  ob iegu ukażą  s ię  one w e 
w rześn iu  podczas u ro czys to śc i 250-łecia ods ie 
c z y  w iedeńsk ie j.

*
—  Na teren ie okręgu łód zk iego  zanotow a

no szereg w ypadków  n iestosow an ia  się prze
m ys łow ców  do usta lonych  um ow ą zb io row ą  
staw ek plac. R obo tn icy  zw ra ca ją  się do in 
spekc ji p racy , o ska rża ją c  p rzem ys łow ców  o 
naruszan ie  p raw a  o w ykro czen ia ch .

«!

—  W  N itrze  na S ło w a czy źn ie  ro zpo czyn a 
ła się _ 12 b. m. k ilku dn iow e  u ro czys to śc i ku 
czc i p ie rw szego  ks ię c ia  słow ack iego  P r ib in y  
i 1100-ej ro c zn ic y  pow stan ia  p ie rw szego  ko
śc io ła ka to lick iego  na S łow aczyźn ie .

•
—■ Donoszą ze S tu ttgartu , że nad tn letsco- 

w ośc iam i H erreuberg  i Ro ttebu rg  w  W uerten - 
be rg ji p rzeszła  gw a łtow na burza, po łączona 
z gradob ic iem . P io run  zab ił jednego c z ło w ie 
ka a innego og łuszy ł. Z a s ie w y  są w  40 proc, 
zn iszczone.

a
—  Telegraphen U n ion  donosi o co fn ięc iu  

p rze z  gubernatora K ła jpedy  130 obyw ate lom  
n iem ieckim  zezw o leń  na w ykonyw an ie  p ra
cy  zaw odow e j na obsza rze  k ia jpedzk in i.

. .
— Do portu kopenhaskiego przybył z Kie- 

lu  niemiecki okręt szkolny „Gud Win", które- 
go załogę tworzy 24 dziewcząt niemieckich.

*
—  L o tn ik  szw a jca rs k i K a ro l Naaer, k tó ry  

w  sobotę w ys ta rto w a ł z Kapsztadu do lotu 
transa fryka risk iego  do Ang iji. zag iną ł. O s ta t
n ie w iadom ości odnoszą się do wystartowa
nia z  Ango li.

♦
—  P rz e z  dw a dni b aw iła  w  Lon dyn ie  w y 

c ieczka  po lska w  lic zb ie  400 osób. W y c ie c zk a  
p rzyb y ła  do portu  londyńsk iego  na statku 
„P o lon ia " .

•
—  W p ły w o w y  dz ienn ik  ży d o w sk i „T he  

D a y "  w zy w a  żydów , ażeby p rócz bojkotu to
w a ró w  n iem ieckich, rz u c ili hasło p rzestrog i 
p rzed  h ittie ryzm em , k tó ry , p rzygo tow u jąc

. wojnę, stanow i groźne n iebezp ieczeństw o dla 
pokoju św ia ta . *

—  Kom is ja  spo rtow a  aeroklubu F ra n c ji 
uznała reko rd  panny Boucher. któ ra  na sa
m olocie  trzec ie j ka tego rii o s ile  m otoru 60 ko
n i osiągnę ła  w ysoko ść  5.900 mtr.

•
—  W  M a d ry c ie  zacho row ało  p rzesz ło  150 

osób po spożyc iu  zepsutego m leka. W ie lu  z 
pośród n ich  w a lc zy  ze śm ierc ią .

«
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S T R E S Z C Z E N IE  P O C Z Ą T K U  P O W IE Ś C I .

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu
sta Lnbara uciekł w góry z postanowie
niem. że będzie tępił złych, a bronił po
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to
warzyszy i utwOrzyj z n'ml bandę rozbój
niczą. która swoją siedzibo miała w Po
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W  jakiś 
czas później baron Hełmfeld chciał publicz
nie wychłostać Małgosję-gęsiarkę za to, że 
ukryła jego rannego syna Jana, członka 
bandy Klimczoka. Wtedy matka Kreczma- 
■owa, u której Małgosia mieszkała, zdra
dza baronowi kryjówkę młodego Jana 
Ilełmfslda.

Mimo to czuła Małgosia krzywdę, 
jaką jej wyrządzono. Zniosłaby jednak 
każdą hańbę, a nawet śmierć, gdyby 
tylko przez to mogła uratować Jana. 
Kropliste łzy wciąż jej spływały po 
twarzy. Rozpacz ją szarpała. Zgroza 
ją brała na myśl, że Jan wpadnie w  
ręce ojcu bez serca. Znając "bowiem  
barona, wiedziała, że bez wahania speł
ni swoją groźbę i wyda Jana w  ręce 
władzy. Małgosia byłaby najchętniej 
się zerwała, pobiegła naprzód do lasu 
i ostrzegła Jana. Lecz wiedziała, że 
to było rzeczą niemożliwą. Nie spusz
czano jej z oka, a baron byłby użył 
wszelkich sposobów, aby ją powstrzy
mać. W ięc tylko w rozpaczy załamy
wała ręce. Było więc możliwe, że Pan 
Bóg pozwolił jej znaleźć ukochanego,- 
że uratowała go od śmierci, a jednak 
miała go utracić!

Wieść o batach, jakie miała dostać 
Małgosia gęsiarka, lotem strzały roz
niosła się po wsi. Biedna dziewczyna 
idąc obok matki Kreczmanowej przez 
wieś, nie śmiała nawet podnieść oczu. 
Czuła bowiem, że wszyscy przypatry
wali się jej złośliwie i szyderczo. Gdy 
cała gromada stanęła przy chacie mat
ki Kreczmanowej, staruszka uściskała 
Małgosię gęsiarkę.

—  No, Małgosiu, nie bierz sobie te
go do serca i idź do domu! —  prosiła 
staruszka. —  Za chwilę znów będę 
przy tobie. Jeszcze nie koniec świata. 
Pan Bóg nas nie opuści!

Małgosia gęsiarka skinęła tylko' 
smutnie głową i weszła do chaty.

Matka Kreczmanowa zaś znowu 
przyłączyła się do gromady. Gdy przy
szli na skraj lasu, Kreczmanowa mu
siała iść naprzód i wskazywać drogę. 
Baron jechał konno, był ponury i za
sklepiony w sobie. Był bledszy, niż 
zwykle. Przez zaciśnięte usta nie wy
rzekł ani słowa. Na brzegu lasu zsiadł 
z konia i rzucił cugle parobkowi z 
rozkazem, aby zwierzęcia pilnował i 
poczekał na miejscu aż do powrotu pa
na. Potem przedzierano się przez 
gąszcze. Droga była dosyć daleka. 
Na rozkaz barona mieli wszyscy mil
czeć, gdyż obawiano się, że zwierzyna, 
na którą polowano, mogłaby czmych
nąć przed czasem. Tylko matka Krecz
manowa ku niemałej złości barona 
rozpuściła język. Mówiła tak głośno, 
że aż się rozlegało po wszystkich krza
kach. Wreszcie doszli do źródeł. Prze- 
źroczystemi strumyczkami sączyły się 
one ze skały.

—  Zaraz będziemy u celu! —  za
wołała matka Kreczmanowa do baro
na. —  Za kilka chwil będziesz pan 
miał swego syna. Droga prowadzi na 
prawo!

Baron wściekły z gniewu chwycił 
za pistolet i odwiódł kurek.

—  Stul gębę, stara, albo też kulę 
w  łeb dostaniesz! —  syknął.

Staruszka pobiegła kilka kroków 
naprzód. Zaraz potem pokazały się 
krzaki jarzębiny. Wszystko zgadzało 
się z tem, co staruszką powiadała.

Kreczmanowa musiała pozostać na 
miejscu. Baron sam w  towarzystwie 
kilku parobków podszedł do krzaków. 
Kazał Graumanowi iść naprzód. Lecz 
rządca drżał na całem cielę i chwiał się 
na nogach.

—  Za nic w  świecie nie pójdę, pa
nie baronie! —  szepnął. —  Wcale nie 
mam ochoty, dostać w łeb kulą n&j- 
pierwszy.

Baron zachichotał przymuszonym 
śmiechem. Bal się tak samo. Lecz po
nieważ nie chciał swym strachem zdra
dzić się przed drugimi, więc sam od
chylił gałęzie. Wejście do jaskini by
ło dosyć niskie. Trzeba się było na
chylić, aby się przecisnąć. Przez otwór 
mało tylko światła wpadało do wnę
trza, tak że w jaskini panował mrok 
gęsty. Baron spodziewał się, że Jan 
natychmiast wyskoczy i stawi opór. 
Lecz się zawiódł. Nic dziwnego, gdyż 
jak daleko baron sięgnął okiem, w ja
skini nie było nikogo! Lecz zupełnie

barona poznał młodzieniec, z jak stra
sznego niebezpieczeństwa udało mu 
się wymknąć. Najchętniej byłby wy
szedł z krzaków i stanął w obliczu oj
ca, wyrażając mu swoją pogardę. Nie 
było jednak celu narażać się na takie 
niebezpieczeństwo. Baron był bowiem 
ostrożny i przyprowadził ze sobą spo
ro łudzi, którym Jan pomimo odwagi 
musiałby ulec. Pocóż miał więc ojcu 
zgotować łatwe zwycięstwo? Jan 
przekonawszy się o haniebnym zamia
rze ojca, wolał jeszcze głębiej ukryć 
się w krzakach. Było to tem większą 
koniecznością, bo wyraźnie słyszał, jak 
baron rozkazał ustawić czaty, które 
nie miały z jaskini spuszczać oka.

Gdy matka Kreczmanowa wracała 
znów do chaty, wybiegła naprzeciw 
niej Małgosia gęsiarka z twarzą bladą 
i wystraszoną. Z początku nie chciała 
Małgosia wierzyć staruszce, że Jan 
rzeczywiście wymknął się z sieci, za
rzuconych przez ojca. Potem jednak
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Za nic na świecie nie pójdę, panie baronie szepnął Grauman.

pustą nie była. W  kącie leżały koce, 
z których kobiety zrobiły posłanie. Ró
wnież kapelusz z pawiem piórkiem le
żący na kocach, świadczył o tem, że 
Jan codopiero, lub przed krótką chwi
lą wyszedł z jaskini.

Baron rzucił straszne przekleństwo. 
W ięc ofiara znowu mu się. wymknęła! 
Winną temu była bez wątpienia mat
ka Kreczmanowa, ponieważ za głośno 
krzyczała. Baron nie mylił się bardzo.

Podczas gdy baron trząsł się z gnie
wu, wygrażał i klął na Kreczmanową, 
która stała na uboczu i uśmiechała się 
obojętnie, nie przeczuwał tego, że z 
pobliskich krzaków była na niego 
zwróconą para oczu, które spoglądały 
szyderczo, lecz równocześnie złowro
go. Te oczy należały do Jana.

Ponieważ młodzieniec dnia poprzed
niego napróżno czekał na odwiedziny 
Małgosi gęsiarki, lub też matki Krecz
manowej, —  staruszka również nie 
śmiała puścić się do niego, bo słusznie 
obawiała się że ją strzeżono i śledzo
no —  domyślił się więc zaraz, że za
szło coś złego. . Dziś głód wypędził go  
z jaskini. Chcąc w  pobliżu poszukać 
jagódek, aby niemi jako tako głód za
spokoić, usłyszał donośny głos matki 
Kreczmanowej. Staruszka umyślnie 
mówiła głośno, chcąc ostrzec Jana. 
Schował się więc w  krzakach i w i
dział, jak ojciec z parobkami nadcho
dzili. Po wściekłych przekleństwach

przekonawszy się o prawdzie, zaczęła 
za tę łaskę dziękować Panu Bogu.

—  Byłam pewna, że Pan Bóg Jana 
nie opuści —- zwróciła się do matki 
Kreczmanowej. —  Ach, to byłoby 
okrutnie, gdyby baron go schwytał. 
Miałaś dobre zamiary, matko Krecz
manowa, ale myślę, że nie miałabyś 
spokoju, gdyby Jana schwytano.

-—  Dziękujmy Panu Bogu, że 
wszystko dobrze się skończyło! —  od
powiedziała staruszka. —  Lecz cóż 
tam robisz, Małgosiu?

Kreczmanowa ze zdumieniem spo
glądała na dziewczynę, jak okrywała 
się chustką i chwytała za węzełek, le
żący na stole, który sobie przedtem 
już związała. Małgosia wyciągnęła 
do staruszki rękę.

—  Żyj z Bogiem, matko Kreczma
nowa ! —  powiedziała, powstrzymując 
sie od płaczu. —- Dziękuję ci za 
wszystko dobre, coś dla mnie uczyniła. 
Będę prosiła Pana Boga, aby ci za to 
zapłacił i zawsze miał cię w  swojej 
świętej opiece. A  teraz muszę odejść.

Kreczmanowa otworzyła usta i ze 
zdumieniem przyglądała się Małgosi. 
Nie rozumiejąc, co się święci, potrzą
sała głową.

—  Musisz odejść? No, no, dziecko, 
co się z tobą stało? A  dokąd pój
dziesz?

- Małgosia gęsiarka wahała się przez 
kilka sekund z odpowiedzią..

—  Sama nie wiem, dokąd pójdę, 
matko Kreczmanowa. Ciężko mi jest 
opuszczać ciebie i wioskę, w  której 
spędziłam młode łata. Inaczej jednak 
być nie może. Po hańbie, jaka mnie 
dziś spotkała, dłużej tu pozostać nie 
mogę. Czy myślisz, matko, że nie wi
działam, jak ludzie za mną biegli po 
drodze i jak mnie wytykali palcami? 
Ze wstydu umrzećbym musiała, gdy 
by się to jeszcze raz miało powtórzyć.

—  Tam oto idzie Małgosia gęsiar
ka, którą na podwórzu rozciągnięto 
na snopie i chciano batożyć —  woła- 
noby ze wszystkich stron na mnie. A  
choćbym była niewinną, wciąż szydzo- 
noby ze mrve. Dziewczęta jeszcze 
więcej jak dotąd, zadzierałyby nosa, a 
chłopakom zdawałoby się nawet, że 
mogliby się jeszcze umizgać do mnie. 
Oburza mnie nietylko groźba batów. 
Gdy szliśmy przez wieś, słyszałam wy
raźnie, jak Kaśka, która, jak wiesz, ze
zuje na oba oczy i taka jest zazdrosna 
i nieżyczliwa, wskazując na mnie pal
cem, mówiła do drugich dziewcząt:

—  Patrzcie, tam idzie przyszła ba
ronowa Hełmfeld! Teść dal jej codo
piero na podwórzu pałacowem pamiąt
kę! A  drugie dziewczęta parsknęły 
śmiechem. Nie, matko Kreczmanowa, 
tego dłużej nie zniosę. Dotąd jeszcze 
nie wiem, dokąd mnie oczy poprowa
dzą. Choćbvm nawet miała żyć o że
braccy tri clilebie,' JiMtfaK'NyśźęS2de mi 
lepiej będzie, jak w  Helmfeldziel

Matka Kreczmanowa przelękła się 
okrutnie. Z rozpaczy załamywała rę
ce.

•—  Małgosiu, dziewczę, co ci strze
liło do głowy? —  zawołała staruszka. 
—  Porzuć te głupie myśli! O takich 
rzeczach zapomina się łatwo!

Małgosia gęsiarka potrząsała gło
wą przecząco.

—  Choćby ludzie zapomnieli, ale 
jja nie zapomnę aż do końca życia! 
Wprawdzie jestem biedną sierotą bez 
rodziców i rodzeństwa. Lecz właśnie 
dlatego, że nie posiadam ani domu, 
ani majątku, moja cześć i dumą jest 
dla mnie wszystkiem „ Moją dumę 
dziś zbezczeszczono i podeptano no
gami.

•—  Bardzo ci wierzę, biedna Małgo
siu, że krzywda, jaką ci dziś wyrządzo
no, bardzo cię boli -—  uspokajała ją 
staruszka. Słysząc twoje słowa, zdaje 
się człowiekowi, jak gdyby nie mogło 
być inaczej i jak gdybyś nie była bie
dną Małgosia gęsiarką, tylko zakaptu- 
rzoną księżniczką. Bo ludzie z nasze
go stanu nie bardzo Zważają na takie 
rzeczy. I ty, ■— przy tych słowach po
głaskała dziewczynę po twarzy, —  
Małgosiu, również na to zważać nie 
powinnaś. Przecież nie opuścisz sta
rej matki Kreczmanowej? Cóż ona 
pocznie sama na świecie, gdy Małgo
si nie będzie? Nie umiem sobie wyo
brazić, żebym nigdy nie miała cię zo
baczyć i nigdy usłyszeć twojego 
dźwięcznego, wesołego śmiechu. Po
zwól tym głupcom we wsi gadać, co 
im się żywnie podoba. Zresztą —  w 
tej chwili przymusiła się staruszka do 
uśmiechu •—  cóż mam powiedzieć pa
niczowi gdy się o ciebie będzie pytał? 
Pamiętaj, Małgosiu, że panicz, przyj
dzie dziś lub jutro! Jakby on gniewał 
się na matkę Kreczmanową, że puściła 
od siebie Małgosię gęsiarkę.

Matka Kreczmanowa spoglądała na 
Małgosię gęsiarkę z tryumfem, bo by
ła przekonaną o skuteczności swej 
wymowy. Lecz Małgosia uśmiechała 
się boleśnie. Sposępniała jeszcze bar-

<Ci£u: da lszy  nastąpi).
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budzie na dnie oceanu
Skata nutkom  mśród m orskich potworom  —

Niezmierzona głębia oceanu zawsze 
żywo interesowała człowieka. Starał 
się ją poznać, ale woda stawia silny opór, 
—  nie można bezkarnie opuścić się niżej 
kilku metrów skutkiem silnego ciśnie
nia. którego ciało ludzkie nie może wy
trzymać.

Na powierzchni ziemi każdy centymetr 
kwadratowy ciała ludzkiego odczuwa 
ciśnienie jednej atmosfery, równające się 
1,033 gramom (przeszło 15'tu funtów na 
cal), którego jednak organizm ludzki nie 
odczuwa, gdyż zawiera w sobie ilość ga
zu równoważną z ciśnieniem powietrza 
zewnętrznego. Jeżeli jednak człowiek 
opuszcza się w głąb wodną poniżej 10-ciu 
metrów, ciśnienie wzrasta już o jedną 
atmosferę, poniżej 2P*tu metrów — ciś
nienie wynosi trzy atmosfery. Na głę
bokości 50-ciu metrów ciało ludzkie zo
stałoby zgniecione pod wpływem nad
miernego ciśnienia,

Zawód nurka znany był już za czasów 
Aleksandra Wielkiego, Używano wtedy 
dużych kloszów napełnionych powie
trzem, które zakładano na głowę. Powie
trze znajdujące się w kloszu zgęszczało 
się i nurek długo przebywać w wodzie 
nie mógł. W  wieku 12-tym Arabowie 
wynaleźli „dzwon nurkowy",

Przez długie lata-ulepszano strój nur
ka, a w  dzisiejszych czasach dzięki postę
powi techniki jest już należycie udoskona
lony: jest to wielki, elastyczny pancerz, 
który waży 250 kilogramów i wytrzymu
je bardzo silne ciśnienie. Powietrze jest 
dostarczane zapomocą pomp lub balonów 
*  tlenem.

Nurek musi mieć wiele zimnej krwi, 
wiele odwagi, by opuszczać się pomiędzy 
nieznane morskie twory, olbrzymie kraby 
p straszliwych kleszczach. Nieraz przy
chodzi mu stoczyć zażartą walkę z reki
nami lub polipami.

Jednym z najsłynniejszych nurków 
by? znany z odwagi Francuz, Lambert. 
Kiedy w roku 1855-ym zatonął okręt han
dlowy „Alfons XII” w  drodze z Kadyksu 
do Hawany, zwrócono się do Lamberta, 
aby odnalazł zatopione; skrzynie złota. 
Głębia w tein miejscu wynosiła 54 i pół 
metra i dotychczas przez nikogo nie by
ła osiągnięta.

Lambert po sześciu miesiącach nad
ludzkich wysiłków, wydobył osiem skrzyń 
złota. Praca ta tak wyczerpała jego or
ganizm, że zmuszony by? ją przerwać. 
Chcąc wydobyć pozostałe na dnie mor
skiem dwie skrzynie, zwerbowano kuku

#unc<n maimwli
W  latach 1926/7 wprowadzono do Hisz

pan}! I Italii małe rybki gatunku Gambusia, 
które w ojczystych swych stronach zaznaczy, 
ły się tem, że odżywiały się chętnie poczwar, 
kami komarów i moskitów. Dr. Massimo 
Selia, kierownik Instytutu biologicznego w 
Royigno nad Adriatykiem, referuje obecnie o 
wynikach siedmioletniej wojny tych rybek z 
moskftantl, W  okolicy Rovigno istniało jeszcze 
przeszło 8000 sadzawek, służących komarom 
ntaiarycznym za wylęgarnie; prawie cała lud
ność tamtejsza chórowła na mararię. W  celu 
zwalczania te} epidemii sprowadzano corocz
nie 200.000 rybek Gambusia. razem 1.25 mlłj. 
1 wpuszczano ie do sadzawek, Wvnik był fakt 
że w roku 1927 Już tylko 147 sadzawek gości
ło poczwarki moskitów. w roku 1931 Już tylko 
17, a w roku 1932 ani Jedna. Tem samem ma
laria ustała zupełnie w okolicy Royigno.

nurków. Jednego z nich, Anglika Pestera, 
wyciągnięto martwego po dwudziestu 
minutach pracy. Niemieccy nurkowie, 
którzy podjęli się pracy, nie podołali jej, 
jeden z nich postradał rozum podobno 
pod wpływem strasznych widoków, ja
kie odkrył w głębi oceanu.

W  późniejszych czasach odznaczył 
się Amerykanin Hooper, który opuszczał 
się na 60 metrów. S. J. Dreliisbak, —  
także Amerykanin, nurek marynarki woj
skowej, —  opuszczał sie na 83 metrów 
i odznaczył się szczególnie przywydo-

bywaniu zatopionych okrętów podczas 
wojny światowej.

Naturalnie, że w latach ostatnich głę
bia, pokonana przez nurków, jest znacze
nie większa i sięga 180 metrów, a praca 
nurków jest bardzo ceniona zwłaszcza 
przy poszukiwaniach zatopionych okrę
tów, przy wydobywaniu ładunków, budo
waniu łodzi podwodnych, mostów i t. d.

Świetnymi nurkami są również poła
wiacze pereł korali gąbek i ostryg, lecz 
ci nurkują tylko na głębokość nawyżej 
kilkunastu metrów.

Matastwofa jed n eg o  wwodnopłatowca przy  starcie
Z Lizbony donoszą;
Eskadra włoska, wystartowała 9 bm. 

rano do dalszego łotu w kierunku na Liz
bonę.

Bezpośrednio po starcie Jeden z wo~ 
dnopłatowców spadł, przyczem czterej 
lotnicy, stanowiący załogę, odnieśli rany, 
Jeden zaś z nich, por. Spualia zmarł, po 
przewiezieniu go do szpitala.

Eskadra gen. Balbo ma do pokonania 
przestrzeń około 1.800 km. w locie z Azo
rów do Lizbony, co —  według dotych
czasowego przebiegu lotu —  może im 
zajać około 7 i pół godziny, a więc po
winien wodować w Lizbonie około go
dziny 15-tej według czasu środkowo-eu- 
ropejskiego. Gen. Balbo ma być przyję
ty przez prezydenta Portugalii. Załogł 
okrętów wojennych włoskich, które już 
od kilku dni leżą na kotwicy w porcie

lizbońskim, pracują przy zakładaniu boji, 
do wodowania eskadry. Eskadrze wło
skiej ma towarzyszyć honorowa eskadra 
portugalska oraz kilka torpedowców.

Z Lizbony donoszą;
O godzinie 15,30 ukazał się na hory

zoncie jako pierwszy hydroplan gen. Bal
bo, a za nim wszystkie inne wodnopła- 
towce, z wyjątkiem dwuch, które wy
startowały z Ponte del Gado o dwie go
dziny później.

Ludność zgotowała lotnikom owacyj
ne przyjęcie. W  godzinach wieczornych 
prezydent Portugalii Carmona gościł lot
ników włoskich w swej rezydencji let
niej pod Lizboną.

Pozostała część eskadry gen. Balbo, 
12 hydroplanów pod dowództwem gen. 
Pellegrinfego wodowała pomyślnie w por- 
cie Lizbony.
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Wstrząsający wypadek na piaty kolo Nowego lorko

Z  N&wego Jo rku  donoszą:
Na wybrzeżu Rockaway w pobliżu Nowe*

go Jo rku  p rzebyw a ło  na p la ży  50 d z iec i z 
p rzy tu łku  d la sierót. W  czas ie  w eso łej zaba
w y  na w yb rze że  u de rzy ła  ba rd zo  w ysoka  
fata. k tó ra  p rzy  cofan iu się porw a ła  15 dz iec i. 
M im o  na tychm iastow e j pom ocy ze s tron y  po

lic j i i persone lu  kąp ie liska , nie udało się w y 
ra tow ać  w szys tk ich  dz iec i. W  falach zg inęło 
8-ro d z ie c i i c ia ł ich dotąd jeszcze nie w y ło 
w iono. W  czas ie  zam ieszan ia na p la ży  zag i
nęło 6-ro  innych dz iec i, k tó ry ch  dotąd nie od
na leziono P rzyp u sz cza  się, że i one zo s ta ły  
porw ane p rze z  fale.

Brutalna odpowiedź Niemiec
sa interwencie Francji l Anglii w obronie Ansirli

Z Paryża donoszą:
Niemieckio ministerjum spraw zagra

nicznych w osobie sekretarza stanu von 
Buelowa udzieliło brutalnej odpowiedzi 
Francji i Anglji na ich interwencje w o- 
bronie niepodległości Austrji. Co naj
więcej uderza w odpowiedzi niemieckiej, 
to kategoryczna odmowa przyznania 
Francji i Anglji prawa wtrącania się do 
stosunków niemiecko - austrjackich. Bue- 
low nie wahał sie nawet dodać, że w ten 
sposób Paryż i Londyn wtrącają sle do 
wewnętrznych spraw Niemiec. Jest to 
publiczne odrzucenie traktatu, pokojowe
go — pisze „New Chronicie". —  Jest 
to pierwszy wyłom w pakcie 4-ch — 
zauważa paryski „Intransigeant". — 
Wobec tego nie trudno się domyśleć, jak 
wielkie roztargnienie zapanowało w fran-

cssklch kołach politycznych. Co winna 
ta az uczynić Francja? Jak zareaguje 
Aiiglja na bezczelność hitlerowców? —  
zapytuje dziennik.

Odpowiedź może być tylko jedna 1 
daje ją „Populalre" 1 „Journal des De- 
bats": Sprawa zamachów niemieckich na 
Austrię winna pójść do Rady Ligi Naro
dów. Artykuł 11 paktu upoważnia każde 
państwo, nNeżące do Ligi, do poruszenia 
konfliktu, zagrażającego pokojowi. Ale 
1 tu zachodzi trudność. Francja uzależnia 
swą akcję od Anglji, a z Macdonaldem 
nigdy nie można być pewnym, że obierze 
właściwą drogę.

Pozostają jeszcze Włochy, które w 
całej tej sprawie odegrały rolę wybitnie 
dwulicową — podkreśla „Journal des Da- 
bats". Dziennik ostrzega, że sytuacja jest

groźna. Niemcy dążą do zagarnięcia Au
strji. Otóż aneksji tej przeszkodzić mo
żna jedynie siłą fizyczną.

Opinja angielskich kół skłania się 
do poglądu, iż kwestja niemiecko - au
striacka nie będzie mogła być zakończo
na przejściem do porządku dziennego nad 
odmową Niemiec udzielenia gwarancji 
uszanowania suwerenności ze względów 
prestiżowych nie zrezygnują z dalszej 
akcji, zmierzającej do obalenia rządti 
Dolifassa i ustanowienia rządu narodo
wego socjalistycznego w Austrji i, że 
kwestja zatargu austriacko - niemieckie
go wcześniej, czy później, będzie musia
ła być rozpatrzona przez Ljgę Narodów.

fho&ny pożar
t v  W a r s z o w i c

Z Warszawy donoszą;
W  środę w nocy wybuchł pożar w 

składzie desek przy ul. Siennej, który w 
krótkim czasie strawił kilkanaście wago
nów desek, oraz budynek z maszynami. 
Ogień był tak rozszalały, że n‘ominie 
wzbijały się w górę na wysokość 4-go 
piętra, poważnie zagrażaiac sąsiednim 
kamienicom, zanim wreszcie zmobilizo
wane 4 oddziały straży ogniowej zdołały 
go zlokalizować.

Statek polski
naiedhał na s&aie

Z Gdańska donoszą:
Statek „Robur VI", należący do pol

sko - skandynawskiego towarzystwa 
transportowego „Poiskarob", zdążający z 
ładunkiem węgla z Gdyni do Aalesnnd, 
najechał na skałę podwodna w pobi!żu 
wybrzeża szwedzkiego. Towarzystwo 
ratownicze nadesłało 2 holowniki, które 
ściągnęły ze skały uszkodzony sta'ek. 
Przy pomocy holowników ..Robur VI" 
zmierza do portu przeznaczenia.

„ Ir e iz l  ochronny"
Bramą na. . .  cmsnfarz
Z B e r lin a  donoszą:

K om un ika ty  po licy jne  co ra z częśc ie j dono
szą o zastrzeżen iach a resztow anych , 'ub trzy 
m anych ...w, areszcie., ochronnym ", -so c jrh stów  
i kom un istów . O k a z nie się, że. areszt ochron
ny  jest bram ą, p row adzącą  na • cmentarz. 
O sta tn io  znów  znany pub licysta  F il ip  Fechen- 
‘bach zosta ł za s trze lony  p rze z funkc jon a riu 
szy  tajnej po lic ji w  czasie  p rzep row adzan ia  
go do obozu koncen tracy jnego  w  Dachau. Ko
m un ika t p o lic y jn y  —  jak zw y k le  —  tw ie rd z i, 
że Fechenbach u s iłow a ł z b ir -

“Krw aw e w alki
na granicy Jra&u t $yrii

Ja k  donoszą z Bagdadu, na gran'cy Iraku 
I Syrjf doszło do poważnych walk pom iędzy  
armią Iraku i oddziałem złożonym z 1.500 
Assyryjczyków, k tó rz y  zam ie rza li p rze k ro 
czyć granicę. Dotąd m iało pOjec 96 Assyryj
czyków I 20 żołnierzy Iraku. Liczba rannych 
wynosi 155,

S P R Ó B U J E S Z  me pożałujesz. C e re  robf 
piękna K rem  i M yd ło  .Hal na" N. ] o raz 
usuwa piegi, w ąg ry , żółte i czerw one  p lam y
cena 2.50 zt.; zaś krem  ..H a lina" N 2 udeli- 
katn ia na zaw sze, zapobiega zm arszczkom  
oraz usuwa takow e cena 2.80 zt W y ro b y  

•M ag W- P a źd z ie rsk  ego, Fab r Kosm. 
„Pharm achem ia". B yd g o sz cz  Fab r Sk ład na 
O Ś ląsk  S, B o ry s  Ka tow ice . P iłsudsk iego  13.

Ultylrfiwki po Górnym Śląsku
(B ieda w WiMawyiacfk

Na drodze między Mikołowem a Tychami 
leży mała wioska; Wiłkowyje, licząca 800 
mieszkańców 60 proc. ludności stanowią ro
botnicy. Są to górnicy na kopalniach węgla, 
robotnicy przemysłowi oraz robotnicy budo
wlani. Drobny procent ; stanowią kolejarze. 
40 proc. ludności zalicza się do rolników, któ
rym bieda tak samo dokucza, jak robotnikom 
przemysłowym. Mimo jednak wspólnych 
trosk, mieszkańcy w Wifkowylach nie mogą 
żyć w harmonijne] zgodzie. Między rolnikami 
a robotnikami z przemysłu panują nieporo
zumienia i obie strony silnie się zwalczają.

Zacietrzewienie jest tak wielkie, że go
spodarze, potrzebujący robotników rolnych i 
parobków, sprowadząią t. zw. „goroll", tłu
macząc się tern ie  „gorole" są pracowitsi i 
mmej wymagający, zaś miejscowi bezrobotni 
robotnicy przemysłowi, mają być leniwi.

Zarząd gminny, reprezentujący większość 
miejscowej ludności, stara się pogodzić po-

w aśn ione  obozy, jednak ja.k dotąd, b e z  skut
ku. R o ln ic y  nie mają do tego zarządu zaufa
nia.

Bezrobotni narzekają...
G m ina ma dużo pro jek tów . Bezrobo tn i o- 

trz ym u ją cy  w sparc ie , muszą w yko n yw a ć  p ra 
ce nad popraw ą dróg. Ża lą  się oni, że mają 
się dużo go rze j, jak bezrobotn i po w ię kszy ch  
m iastach, gdzie  podobno nie potrzebu ją od 
p ra co w yw a ć  o trzym yw an ych  w sparć. C z y  
ża le  bezrobo tnych  z W ilk o w y ]  są słuszne, 
śm iem y w ątp ić , bo w szęd z ie  istn ie je  p rzym us 
p racy , w zam ian za w sparc ie . W  m iastach jest 
dla nich dużo w ię te i p racy, choc ia ż u lic  i 
d róg nie potrzeba napraw iać. Żądan ie  be zro 
bo tnych  z W ilk o w y ], b y  bezrobo tn i z m iast 
p rz y s z li na w ie ś do p racy , nie ma ra c jona l
nych  podstaw .

Za rząd  gm iny W iłko w y je  p ragnąc p rzy jś ć  
z  pom ocą bezrobotnym , p ro je k to w a ł p rz y d z ie 

len ie im z iem i do uprawy, na wzór ogródków 
działkowych. W  tym  celu zw o ływ an o  zebra
nia, by w spó lnem i s ilam i p ro jek t z rea lizow ać . 
R o ln ic y  Jednak za ję li w obec projektu wrogie 
stanowisko i zebrania zbojkotowali. Skoń 
c z y ło  się na p ro jekcie .

D rug i p ro jek t m ający u lży ć  do li bezrobot
nych , po lega! na p rzeprow adzen iu  budow y 
d rog i, m ięd zy  W iik o w y ja m i a Pod lesiem . P ro 
je k t p rzed ło żony  zosta ł w ładzom  pow ia to 
w ym , które postarać się m iaty o odpow ied 
n ie fundusze z Funduszu P ra cy . Gm ina, po
c zyn iła  ju ż sta ran ia o kam ień, m a jący  być 
w y d o b y ty  z kam ien io łom ów  w  Żw akow ie , s i
łam i bezrobotnych . P. P less, w l. śc ic ie l kam ie 
n io łom ów , l ic z y łb y  50_ gr. za m etr kub. Przy 
budowie drogi, znaleźliby pracę na 3 miesiące, 
niemal wszyscy bezrobotni.

Wśród towarzystw
W  W ilk o w y ja ch  istn ie je  aż 10 tow a rzystw  

społecznych, m. in. jest k lub  spo rtow y , tow. 
śpiewu, tow . pó łw o jskow e  i t. d. W szy s tk ie  
tow a rzystw a  z rze szone  są w  jednym  zw ią z 
ku, na cze le  k tó rego  sto i k ier. szko ły  p. 
Sm iel. W śró d  to w a rzy s tw  panuje harmonijna 
w spó łp raca . W  ruchu ku ltu ra lno -o św ia tow ym  
na specja lne w y ró żn ie n ie  zasługu je  p raca

m iejscow ego nacze ln ika  gminy p. Pa jąka  o ra z  
nauczyciela Binioska, W iłko w y je  na leżą do 
parafji m iko low sk ie j.

Gospodarka gminna
G m ina  posiada w tasny budynek  gm inny 

o ra z gmach szko lny . W  gm ach, szko ln ym  
d z ie c i ledw o się pom ieszczą i za la t k ilka , po~ 
trzebna będzie kon ieczn ie  now a szko lą .

Do na jw iększych  bo lą czek  w  gm in ie naie
ży  fatalny stan drogi z WUkowyj do Wyr. 
Bezrobo tn i nie są w  stanie d rog i tej napra
w ić. bo brak  im potrzebnych m ateria łów . N a
p raw a drogi iest® kon ieczn ie  potrzebna.

Przestępców w Wilkowyjach nie ma, Zda
rzają się k ra d z ie że  drobne, zw ła szcza  obec
nie w polu, p łodów  ro lnych. B an dyc i g raso
wali w latach plebiscytowych 1921-22. D oko 
nano w ó w cza s  lic zn y ch  napadów rabunko
wych, k tó ry ch  sp raw cy  nie zosta li w y k ry c i.

M im o  c ię żk iego  k ry zy su , buduje się w  W il
ko w y ja ch  cztery domki mieszkalne. B udow a- 
noby w ięce j, gd yb y  zn a la z ły  się jakieś drob
ne kredyty. Budow ę budynków  p rzep row a
dza się obecnie tanim  kosztem, wyzyskują2 
bezrobotnych, którym przecież nie potrzeba 
dzisiaj płacić taryfowych płac, bo k a żd y  z 
mich rad jest, że zarobi parę groszy. ,>n.i
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Od tygodn ia  p raw ie  szp a lty  p ra sy  po lsk ie j 
podają  c iąg le  w zm ian k i o m ającym  się odbyć 
w  dniu 15 bm. w  K ró lew sk ie j Hućiie m ięd zy 
państw ow ym  m eczu w  le kk ie j a tle ty ce  pom ię
dzy  A u s tr ją  a Po lską . Na u licach  m iasteczek 
ś lą sk ich  p o jaw iły  się ju ż naw et afisz-e. Je- 
drnem słow em , n ic  n ie  p rzem aw ia ło  za  tem, 
że m oże coś stanąć na p rze szkod z ie  i, że 
m ecz się nie odbędzie.

W  poniedziałek „pękła bomba". A u s tr ia c k i 
Zw . L e k k o a t le ty c zn y  odw o ła ł swój przyjazd 
do Katowic i mecz się nie odbędzie. S O Z L A , 
pow iadom iony te leg ra ficzn ie  o odw o łan iu  
spotkan ia trzym a ł jednak w szy s tko  w  ta jem 
n icy  i do dniia dz is ie jszego  nie pow iadom ił 
o tem pnzedew szysfk iem  prasy śląskiej, na
rażając ją na mylne informowanie czytelni
ków.

Kofflo-obecnie za to w innić. nie wiadomo.

n i l
na mecz z Polską

Po  zakończen iu  m is trzo s tw  p ływ a ck ich  
C zech , usta lono następującą reprezentację:

100 ni. dow . —  Ste iner, Schoen, R e in e r; 
400 ni. dow . —  G etrene r i 151 a ks: 200 m. k las. 
—  C zegka  i Abe les; 100 m. grzb ie tem  —  tteii- 
liiiig i Szam anek; 4X 200  m. —  Schoen, G e tre 
ner, d r. Ste iner, B lah s ; 3X 100  m , —  P ra s z il 
(Gzegha), Herling, dr. Ste iner.

P a n i e :  100 m. d o w ,—  Szraiktffcowa i M a- 
cenauerów na: 100 m. g rzb ie tem  —  Freumdowa 
i S zebestow a; 200 m. k las. —  Hanka-W ueirfe l. 
4.00 m. dow . —  S z ram kow a  i F reundow a: 
.3X100 m. dow . —  Hamikowa. M acenauerow a, 
S ze le stow a: 4 X 0 0  m. —  Szram kow a , M ace 
nauerowa, Sze lestow a.

P i ł k a  w o d n a :  —  Buiszek, Getrener, 
Bpstein, Kontek, S tiner. Re iner, Blafos.

w Katowicach
KS . „P o g o ń "  c zyn i in tensyw ne  p rzygo to 

wan ia do ro zpoczyna jącego  się 14 bm. tu r
nieju o ten isow e m is trzo stw o  P o ls k i. W s z y 
stk ie  k o rty  o trz y m a ły  now ą specja lną na
w ie rz c h n ią  ■ P ub lic zn o ść  znajdzie  w ygodne 
pom ieszczen ie  na św ie żo  w ybudow anej" t ry 
bunie p rz y  g łów nym  ko rc ie , na k tó rym  od
b yw a ć  sie  będą na jw ażn ie jsze  sipótkania. P o 
zatem  i p rzy  innych  bo iskach  m iejsca sie
dzące będą zapew nione.

Pod  w zg lędem  spo rtow ym  g ry  zapow iada ją  
się n ie zw yk le  c iekaw ie  ze w zg lędu  na w y so 
ką  formę, jaką w y k a za li nasi czo łow i ten is i
ś c i w  czas ie  ostatn ich  ro zg ryw e k  z W ło ch am i
0 P u h a r D av isa . Zw ła s zcza  Hebda, znany pu
b lic znośc i ś lą sk ie j z m eczu  z M onaco  za b ły 
snął znow u n ie zw y k łym  talentem , m iażdżąc 
w p rost W ło ch a  Se rto r io  w  k ra ik ie m  3-seto- 
wem  spotkan iu  i s tacza jąc  rów norzędną w a lkę  
z jednym  z na jlep szych  g ra c zy  europejsk ich  
de Stefaniem .

Jest rzeczą  n iew ątp liw ą , że i  W ittm an  bę
dzie  m ia ł tu dużo do pow iedzen ia . W  dn iach  
na jb liż szych  podam y listę  uczestn ików  tur
n ie ju  i ro z lo sow an ie  po szczegó lnych  spotkań. 
T e ra z  ju ż jednak m ożem y pow iedz ieć, że nie 
zab rakn ie  żadnego z na jlep szych  po lsk ich  
g raczy . B ęd z iem y  rów n ie ż  m ie li p rzeg ląd sił 
now ych  jak B ra tka . S p y ch a ły , T a rłow sk ie go
1 w ie lu  innych  m łodych g raczy , z k tó ry ch  za
pewne niejeden zab łyśn ie  talentem, pozw a la ją 
cym  nabrać nadzie i, że nasza efcstra-klasa te 
n isow a p o w ię k szy  lic zbę  sw y ch  członków .

o d w o ł a n a  ?
A u s tr ia c y  tw ie rd zą , że z g ó ry  za s trzeg li się 
p rze c iw ko  u rządzen iu  spotkan ia W iedeń  —  
ś lą s k  na 2 dni p rzed  spotkan iem  rep rezeo tacy j 
obu państw . M oże  i słusznie, bo na leża łoby  
ra c ze j w p ie rw  u rząd z ić  spotkanie Austrja— 
Polska, a potem pomyśleć o imprezie drugo
rzędnej.

S O Z L A  i Stadiom, p rzygo tow u ją c  te im 
p re zy  razem  z P Z L A  pow inn i b y li w łaśn ie

pójiść ma rękę Austriakami: T e ra z  n ie w iado 
mo k ied y  A u s tr ia c y  w yznaczą  now y  term in, 
A  kito .poniesie do tychczasow e w y d a tk i?

Ś w ia d cz y  to ty lk o  o n ieudolnym  p rzygo to 
w yw an iu  taik pow ażne j im p re zy  prizez P Z L A  

poiprostu ja k b y  ro izm yślnem  narażan iu  na 
szw ank  (polskiego spoirtu.

O dpow iedn iego  w y ja śn ien ia  domaga się 
cała opinija sportow a.

Po p rze g ra m  meczu z Wiochami
P rzeb rzm ia iły  echa ostatn ich  uderzeń spot

kan ia  D a v is -C u p ‘oiwego z  W ło cham i. P rze g ra 
liśm y , choć tym  razem  m ie liśm y  w iększe , n iż  
k ie d y ko lw ie k  szanse zw yc ię s tw a . N a le ży  prze-, 
dewsizystkieim . p rzy zn a ć , że w y rów nan ie  szans 
nastąp iło  d z ię k i ko lo sa lne j pop raw ie  fo rm y  na
szych  rep re zen tan tów  po tren ingu  p rzygo to 
w aw czym  z  Koże luhem .

W p ra w d z ie  W ło s i nie p r z y b y li w  sw o im  
na jlepszym  sk ładz ie , jednak chw ilow o  z  ró ż 
nych  pow odów  n ie  stać ich b y ło  na lepszy. 
N a jw yb itn ie js zy  g racz w łostki de S te fan i w y 
k a za ł b. w y so k ą  k lasę, S e rto r io  ju ż znany by ł 
ze sw o ich  zw y c ię s tw  nad H ebdą i T ło c zyń - 
sk iłti z  p rzed  m iesiąca.

Z w yc ię s tw a  naszych  zaw odn ików  nad Se r- 
to r io  w  3-ch, w zg lędn ie  4-ch setach nader do
b itn ie  stw ie rd za ją  podw yższen ie  poz iom u ich 
g ry . Koże łuh  p o p ra w ił n ie ty lk o  ich regu larność, 
a le na iuczył stosow an ia  odpow iedn ie j tak tyk i. 
Zaangażow an ie  tego doskonałego nauczyc ie la  
n a leży  zatem  do na jlepszych  posunięć P . Z ,  L, 
T . P o za tem  zaw odn ików  naszych  czu łą  op ieką  
o to czy ł kap itan  spo rtow y  Leg ji, inż. E ige r, 
k tó ry  w y w ió z ł ich  na parę dn i p rzed  spotka
nie d o  Zeg rzynka , gdzie odpoczę li po tak fo r
sow nym  treningu.

Z naszych  g ra c zy  na p ie rw szym  plamie w y 
m ien ić  n a le ży  Hebdę, k tó ry  ro zeg ra ł t rz y  spot
kan ia , g ra jąc  w e  w szy s tk ic h  doskonale . S zc ze 
gó ln ie  z  Se rto r io  g ra ł fenomenalnie, w y g ry w a 
jąc z  rzędiu 17 gem ów  w  szałonem  tempie, n ie 
dopuszcza jąc p rze c iw n ik a  do słow a. T ak . samo 
W dubilu p o tra f ił on um ie jętn ie  pop row adz ić  
grę, a c zko lw ie k  z (początku podobnie jak  W it t -  
man m ia ł parę  słabych  m om entów . W y s ta w ie 
nie tej kom b inac ji dub low ej n a le ży  ró w n ie ż  do 
dob rych  poc iągn ięć kap itana, sportow ego.

P a ra  nasza n ie ty lko , żę po tra fiła  za w ią za ć  
z- W ło cham i w a lkę , ąile um iała d z ię k i doskona
łym  zagran iom  w  3 j 4-tyra secie gó row ać na 
ko rc ie  i b y ła  już o „W łós“  od zw yc ię s tw a . 
P e w n e  n iedoc iągn ięc ia  n e rw ow e  W ittm ana,

grającego p ie rw s zy  ra z  w  Dayiis-Gupie, b y ły  
n ieun ikn ione, a fa łs zyw e  ro zs trzyg n ię c ie  sę
d z ió w  lin io w y ch  na n ie ko rzy ść  naszej pary , 
dokona ło  reszty . Kom b inacja  H ebda - W ittm an  
jest jednak obecnie  na jlepszą, na jaką mas stać.

G ra  H eb dy  ze Stefamim w y k a za ła  ponow 
nie jego doskonałą form ę. S te fan i o kaza ł się  
graczem  o w y so k ie j k la s ie  św ia tow ej i  f iz y c z 
nie !b. w y trzy m a ły m , 'któ ry  d z ię k i w ie lk ie j ru 
tyn ie  po tra f ił ro z s trzyg nąć  spotkan ie na sw o
ją k o rzy ś ć .

C o  s ię  ty c z y  T ło c zyń sk ie go  i u  n iego rów 
nież na le ży  s tw ie rd z ić  podw yższen ie  poz iom u 
g ry , nabran ie  regu la rnośc i i pew nośc i p rzy  
siace. P o tra f ił on zaw ią za ć  p iękną  w a ikę  z© 
Stefan im  i zm usić  lepie j n iż  z Hebdą, grającego 
Se rto rio , do kap itu la c ji w  4 setach. T rochę  
w ięce j szczęścia , a o dn ie ś lib y śm y  cenny  su k 
ces. H ono row a  po ra żka  nie c z y n i naszym  re 
prezentantom  ujmy. Je że li w eźm iem y pod uw a
gę stosunek setów , b rzm i on 12:10 d la Po lsk i.

S trona  o rgan izacy jna  spotkarila  W ło ch y  —  
Po lska  nie po zo staw ia ła  n ic  do życzen ia . G d y 
by  n iew ątp liw e  o rzeczen ia  sęd z iów  lin io w y ch  
w  czas ie  m eczu de S te fan i —  Hebda, k tó re  w y 
w o ła ły  z ro zum ia łe  .oburzenie pub licznośc i, nie 
p rzy zw y cza jo n e j do tego rodza ju  „o m y łe k " , 
p rzeb ieg  spo tkan ia  uw ażać  m ożnaiby za w zo ro 
w y . N ie  m ożna n ie ste ty  pow iedz ieć  tego o  pu
b ie  żn ości, zachow an ie  k tó re j szczegó ln ie  w  
czas ie  doutbłe^a i m eczu Stefan i —  Hebda, 
p rzypom ina ło  racze j jak iś ą ie c z  fo iotba low y 
gorszego  gatunku.

O p ie ra ją c  s ię  na zdan iach  g ra c zy  po lsk ich  
a p rzedew szys tk iem  H ebdy, tw ie rdzę , że p rze 
grana nasza  w  doutolehi sp row adzoną została 
w  duiżej m ierze p rze z  pub liczność , k tó ra  bez- 
ładńem i i bezsensow nem j o k rzy k a m i dener
w ow a ła  g ra c zy  i p rze szkadza ła  im w  grze. —  
S zk o d z iło  to -znaczn ie  w ię ce j Po łakom , gdyż 
W  los i. n ie rozum ie jąc ję zy k a  'naszego,"ń ie  w ie 
d z ie li wogóle. o co  chod z i

Przed! slrartfean Poleli
•  ——— w  B r u k s e l i  .....   ■—

W  Briukisełi odbędą się 13 bm . mięaziy;na
rodow e  za w o d y  lekkoa tle ty czne , w  k tó ry ch  
s ta rtow ać będą dw ie  za w o d n ic zk i po lsk ie, —  
W a jsów na  i W a las iew iczó rw na (bezpośredn io 
po pow roc ie  z  A m e ryk i) .

N a jc ie kaw ie j p rzeds taw iać  się będzie b ieg 
100 mtr., gdz ie  z m is trzyn ią  o lim p ijską  i re ko r- 
d z is tką  św ia ta  —  W ailasiew iczówm ą. spotkają 
się d w ie  jej na jg roźn ie  sze ko nku ren tk i eu ro 
pejskie, Hoilenderka —  Schurm ann i A ng ie lka  
—  H iscock . W a lk a  będzie niewątpliw i©  bar
dzo zacięta, gdyż .o b ie . te zaw o dn ic zk i os ią 
gnę ły  n o daw no  11,9 sek. na 100 rntir., w y ró w 
nując re ko rd  W ą ta s iew ic zó w ny . Fo rm a  naszej 
m is trz yn i je s t ; chyba  ró w n ie ż  n ienajgorsza , o

czem  Św iadczą na jlep ie j lic zne  sukcesy, 'odnie
sione przez n ią  w  cza s ie  obecnego poby tu  w  
S tanach Z jednoczonych.

Je ś li ty lk o  n ie zm ęczy  się zb ytn io  pod różą 
p rzez ocean, pow inna zw y c ię ży ć .

Waisóiwma nie spotka w  B ru k se li godnych  
sieb ie  ryw a le k . N a jlepsza  w śró d  n ich —  H o- 
lenderka  Pe ls , os:ąga w szys tk ie go  oko ło  37 m. 
W a jsów na  ma 40 m tr. pew ne w  każd ym  rzu 
cie.

O b ie  nasze za w o d n ic zk i zo s ta ły  ju ż zapro
szone na da lsze  zaw o dy  do HoJandj' (18— 20 
b. m.) i Londynu  (23 bm.) W  sp raw ie  tych 
s ta rtów  pe rtrak ta c jo  nie zosta ły  jednak nara- 
z ie  sfina lizow ane .
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—- Nie, tam zdaje się nikogo niema 
w domu. Dziesięć razy naciskałem na gu
zik i nikt mi nie otworzył.

DWIE PROŚBY.
— Ranie: Fafbuśiewicz — powiada Para

solu ik. — Mam dó pana dwie wielkie pro
śby..... '

—  No, jakie??..
—  Przedewszystkiem prosiłbym pana bar

dzo, żeby pan przypadkiem nie powiedział 
mojej żonie, że pan mi "pożyczył dwadzieścia 
złotych...

— Jakie dwadzieścia złotych?... Kiedy 
ja panu pożyczyłem dwadzieścia złotych?..,

— ...poczekaj pan... A po drogie prosił
bym pana, żeby mi pan pożyczył dwadzie
ścia złotych... Już zgadza się...

ZGADZA SJĘ.
— Zanim ciebie późniłam, miałam pięciu 

starających się i każdy z nich był bardzo inte
ligentny ■

— Zgadza się, gdyż żaden się z tobą nie 
ożenił.

n o w o m o d n e  b u c ik i .
Pani Lula kupiła sobie buciki letnie ostatni 

krzyk mody; dziewięćdziesiąt procent dziur 
i dziesięć procent skóry. Po kilku dniach 
wraca do szewca z żalem;

— Wodzi pan, te pantofelki, takie zachwa
lane, są już zniszczone.

—  _ Istotnie —■ odpowiada sprzedawca — 
są iuż do niczego. Widocznie parni dobro
dziejka musiała w, nićh chodzić.

GRATIS.
Ojciec zastaję' "córkę"'"całującą, się z na

uczycielem muzyki. Oburzony tym faktem 
woła:

—  Czy za to oi płacę, młody człowieku?
—  Nie —  bąka muzyik — przepraszam, 

to czynię już gratis.

SZCZYT SZYBKOŚCI
Trzej szoferzy, znani ze swych blagier- 

stw, opowiadają sobie cuda o szybkości 
swych maszyn.

Pierwszy powiada:
—• Moja maszyna: pędzi tak szybko, żc 

drzewa, obok których przejeżdżam, tworzą 
zwartą ścianę...

—• To nic... — powiada drugi. —  W szy
scy utrzymują, że moja maszyna strasznie 
huczy.,. Ale ja jednak nic nie słyszę albo
wiem pędzę z taką szybkością, że hałas nie 
może nadążyć i zawsze zostaję w tyle...

— Phi... -r-odpowiada trzeci. —  To głup
stwo... Moja maszyna pędzi!... Wyobraź
cie sobie, co ja miałem... Okrążam raz plac 
dokoła... Pędzę z zawrotną szybkością!.. 
Co to była za szybkość!... Co tu dużo ga
dać?... Wyobraźcie, sobie, . że w pewnej 
chwili ujrzałem numer własnego auta przy
czepiony ztyłu!...

Przygody bezrobotnego Froncka

ja k iś  dziadek siadł przy drodze 
i na bębnie wciąż przygrywa, 
lecz mu do pustej kieszeni 
jakoś grosza nie przybywa.

Nawet Froncek nasz nie słucha, 
bowiem „Siedem Groszy' czyta, 
choć dziad ciągle w bęben wali 
i zębami z złości zgrzyta.

D z ia d ko w i n ik t nie dał grosza, 
w ięc go to już iry tu je ,
(o też podn iósł w górę pałę 

do zem sty się gotuje

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia1 S A *  Katowicach.

Potem Froncka ’ wyrżną, w głowę, 
aż mu w uszach zadzwoniło, 
że mu cały ten świąt piękny, 
łakgdyby mgła zasłoniło.

 ....   ,   k- dJitw
Rcdaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j ,


